łależytość poczłowa opłacona ryczałtem. Cena tylko 15 groszy 
_Nr. 32. Kraków, 9 sierpnia 1925. Rok 1. 
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_ Bandyci polscy we francji. 


(Wszystkim pod baczną uwagę!) 


y yłem świeżo we Francji. Nie po raz pierw- jest smutną rzeczywistością, nad którą trzeba się 
Ja bę zresztą. Naszą wielka przyjaciółka przeżywa | rzeczowo i poważnie zastanowić. 

enie ciężkie chwile. Frank spada coraz niżej. Jedno z pism krakowskich (,.l. Kurjer Codz. ') 

i tie dirożeje, wojna w Afryce z buntownikiem podawało przez kilka dni (niewiadomo dlaczego?) 


E -el-Krimem przeciąga się niebezpiecznie. Pod- szerokie opisy o tych bandytach. Nazwiska dwóch 


5> miesięcznego pobytu w różnych stronach bandytów — przez „Kurjera* tak sympatycznie 
lu P ji rozmawiałem z bardzo dużo wybitnymi opisanych: — Władka i Maliny są dziś we Francji 
mi. I nie wiem, czy się umówili (w co trud. lepiej znane, niż prez. Grabskiego lub Paderew. 
Y było uwierzyć), czy się na tyle tą sprawą. skiego. Wszystkie gazety francuskie są bowiem 
kę emują, wszędzie, gdziekolwiek byłem, z kim- przepełnione wzmiankami o kradzieżach, zabój- 
[opok mówiłem, dano mi następujące pytanie: stwach i morderstwach tych dwóch bandytów 
ojia wszyscy bandyci uciekli z Polski do Fran- 1 ich towarzyszy. Ile nam to szkody wyrządza, 
Mis Można sobie wyobrazić, że takie pytanie trudno nawet wyobrazić. „Les bandits polonais* 
Zbyt mile działa na usposobienie! Prawie zaw- są szeroko znani w całym świecie, bo dzienniki 
ją, (Aovałem odpowiedź: Byli to wszyscy dobrzy francuskie są na całej kuli ziemskiej czytane. 
Y iey przed wyjazdem do Francji, lecz tu, Cóż więc robić przeciw tej hańbie? 
| Wise iszej pogańskiej republice, się zepsuli. Oczy- Przedewszystkiem nie można dokuczliwemi 
dz; Jie odpowiedź taka nie jest dobrą odpowie- uwagami pozbyć się smutnego faktu, że z Polski 
łą i bandytyzm polski we Francji — niestety -— bardzo dużo szumowin wyjeżdża do Francji. Wła- 
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dze nasze podobno z ulgą na sercu przyjmują 
wyjazd zagranicę znanych i niewygodnych opry- 
saków w powiecie. Podczas spadku marki pol- 
skiej, gdy kradzież pieniędzy nie przedstawiała 
Żadnej wartości, dużo złodzieji kieszonkowyca 
i włamywaczy wyjechało do Francji, aby mów 
więcej „zarabiać“ na frankach. Gdy po strajkach 
i zamieszkach w kopalniach węgla i w innyca 
przedsiębiorstwach przemysłowych dyrekcje wy- 
rzuciły z pracy winowajców, za kilka tygodm 
znaleźli się oni we Francji. Tak, niema co taić, 
do Francji poszło bardzo dużo podejrzanyca 
i lichej wartości moralnej osobników, którzy 
w sprzyjającym nastroju Paryża wyszkolili Się 
prędko na bandytów. A przecież, o ile się nie 
mylę, do wydania paszportu władze administra- 
cyjne wymagają i przedstawienia świadectwa 
moralności. W większych miastach jest to świa- 
dectwo bezwartościowe, ale na wsi świadectwo 
takie może się oprzeć na bardzo dokładnych da- 
nych. Kandydaci na bandytów są to chytrzy 
i sprytni ludzie, którzy nawet przy największej 
ostrożności władz potrafią udawać „moralnych“ 
i dostaną się z łatwością zagranicę. 

Obecnie w Paryżu poza kratami więzień siz- 
dzi ponad 40 bandytów i złodzieji, ze słynnym 
Władkiem i Maliną na czele. Paryż jest praw- 
dziwą4 wylęgarnią tego paskudztwa. Dlaczego: 
Poza tą okolicznością, że sporo podatnych na 
bandytów przyjeżdża już z Polski, i że wielkie 
miasta specjalnie się nadają do ukrycia i rozwi- 
nięcia złych popędów, istnieje kilka przyczyn wy 
łącznie naszych polskich, które trzebaby jak naj- 
rychlej usunąć. 

A więc: 1) Robotnicy polscy, chodzący i włó- 
czący się za pracą, przybywają ogromnemi ma. 
sami do Paryża. „Opieka polska“ troszcząca się 
wyszukiwaniem robót i konsulat polski są codzien 
nie formalnie przez tych ludzi oblężone. Ponieważ 
o dobrą pracę w Paryżu i wogóle we Francji 
niezbyt łatwo, tłumy te bawią po kilka dni w Pa- 
ryżu. Gdzież mieszkają? Od lat kilku po dziś dzień 
te wędrujące szeregi zajeżdżają do brudnych ho- 
telików około stacji kolejki podziemnej St. Paul 
(w pobliżu „Opieki polskiej“) i w barakach rzą- 
dowych na bulwarze Jourdan, gdzie całodzienne 
utrzymanie kosztuje nie dużo, bo tylko pięc 
franków. 

Wszystkich bandytów i złodzieji schwytano 
w Paryżu w hotelikach na St. Paul. (Biedny św. 
Paweł!) Jest to dzisiaj specyficznie polsko-ży . 
dowski zakątek Paryża. Są tam polskie 1estau- 
racyjki z flakami i wódkami; polskie sklepy z ka- 
szą jaglaną, kiszonymi ogórkami i innymi polski. 
mi specjałami. Oczywiście obsługa czysto — ży 
dowska. Człowiek czuje się tam, jak w Krakowie 
na Kazimierzu, lub na Nalewkach w Warszawie. 
Brak tylko pejsów i chałatów. Tu na St. Paul 
szuka taniego noclegu przejeżdżający przez Pa 
ryż robotnik polski. Tu na St. Paul mają stala 
mieszkanie rozmaici. niepowołani opiekunowie 
i przewodnicy polscy po Paryżu. Tu w tych ta 
nich hotelikach skradziono już robotnikom pol. 


skim ogromne sumy pieniężne. Niemoralność 
i rozpusta w Sodomie i Gomorze chyba nie byty 
groźniejsze, niż wśród Polaków i Polek na St. 
Paul. 

W barakach rządowych (francuskich) na bul- 
warze Jourdan coś niecoś lepiej. Są to tanie po- 
mieszczenia dla biednych bezrobotnych z całego 
świata, Pełno tam Rosjan, Włochów, Hiszpanów 
i t. d., no i naszych. I wbrew temu, że mieszka 
tam nawet ksiądz i jest dosyć regularny nadzór 
policyjny, pełno i tam wybryków, kradzieży i nie- 
moralności. 


l ambasada i konsulat, oraz każdy Polak 
w Paryżu wie o tych stosunkach bardzo dobrze. 
l cóż robią dla oczyszczenia tej zarazy? Myślą, 
mówią i piszą już od trzech lat o budowie lub 
o zakupnie dużego gmachu dla Domu polskiego 
w Paryżu. O Boże! Ile to już posiedzeń było w tej 
sprawie! lle stąkań radcy emigracyjnego p. So- 
kolowskiego nasłuchała się już publiczność pol- 
ska w Paryżu! Gdym przed kilkunastu dniami za- 
witał do Paryża, znalazłem ten sam stan niezde- 
cydowanego latania i stękania. Panowie opidku 
nowie robotników polskich w Paryżu i we Pran- 
cji, p. Sokołowski, p. Hieronimko, dosyć tych 
szlachetnych uniesień i zapewnień! Czynu! Da- 
chu nad głową chce od was robotnik polski! Przy 
takiej pomocy rządowej, jaką wy macie, Dom 
polski w Paryżu już powinienby stać! 

2) Drugą ważną przyczyną nieporządku mo- 
ralnego w Paryżu jest niedostateczna opieka reli.. 
gijna. W Paryżu bawi obecnie około 10.000 Po. 
lxuków-katolików (i podobno tyle żydów!) Dla 
tych tłumów robotniczych jest w Paryżu w nie- 
dzielę jedno polskie nabożeństwo o godz. 11-ej 
w t. zw. kościele polskim na Concorde. Przecie- 
tnie jest tam na Mszy św. i kazaniu 200—300 
osób. W uroczyste święta 2—3 razy tyle. Wielka, 
wielka część robotników śpi do południa po hu- 
lance sobotniej lub wysiaduje w „kafejkach**. Mó- 
mił mi ks. rektor Szymbor, że robi starania o pol 
skie nabożeństwa w kościele St. Paul. Ks. Rek- 
torze! Te nabożeństwa już dawno powinny istnieć! 
Dla Polaków na St. Paul trzeba odrębnego księ. 
dza polskiego! I inna jeszcze sprawa. Nasz lud 
bardzo lubi sumę uroczystą. Dlaczego w kościele 
polskim są tylko ciche Msze św.? Kościół polski 
nie przyciąga robotników. Ani nabożeństwo, ani 
kazanie! Popołudniu, na śpiewane Nieszpory, już 
jest więcej obecnych! Istnieje w Paryżu Zakład 
św. Kazimierza ze śliczną i dosyć dużą kaplicą. 
Czy nie możnaby i tam urządzać nabożeństw urv- 
czystych o godzinie 10-ej? Zakład ma przecież 
swego kapelana, któryby to chętnie zrobił! Wiel 
kim brakiem jest również zupełna nieczynność 
stowarzyszeń katolickich w Paryżu, których pə- 
dobno istnieje aż pięć, ale które nic, ale nie nie 
robią. Przynajmniej nie się o ich pracy nie można 
dowiedzieć. 

3) Wielką wadą i przyczyną zła jest i brak 
ścisłej współpracy Misji katolickiej, konsulatu 
i Opieki polskiej. Jest dużo spraw, w których 
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porozumienie tych trzech instytucyj jest koniecz- 
nem. No, niema go do dziś dnia. 

4) Stowarzyszenie robotników polskich w Pa- 
ryżu trzebaby obsadzić światłymi i dobrymi pra- 
cownikami. Młodzi karjerowicze i demagodzy 
w rodzaju p. Grella zniechęcą robotników do 
myśli organizacyjnej. 

O dużo, bardzo dużo jest do roboty w Paryżu. 

Ks. F. Machay. 
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Ewangelja według św. Łukasza, r. XIIL. 

Onego czasu rzekt Jezus do niektórych, któ- 
rzy ufali sami sobie, jakoby byli sprawiedliwi 
a innymi gardzili, to podaobieńsiwo: Dwuch 
ludzi wstąpiło do kościota, aby się modlić: 
jeden Faryzeusz, a drugi Celnik. Faryzeusz, 
stojąc, lak się sam do siebie modlit: Boże, 
dziękuję Tobie, żem nie jest jako inni ludzie 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy jako 
i ten Celnik. Poszczę dwakroć w tydzień, da- 
wam dziesięciny ze wszystkiego, co mam. A Cel- 
nik, stojąc z daleka, nie chciat ani podnosić 
oczu w niebo, ale bił piersi swoje, mówiąc: 
Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu. Powia- 
dam wam, zstąpił ten usprawieadliwionym do 
domu swego raczej, niż tamten. Albowiem kto- 
kolwiek się podwyższa, będzie uniżon, a kto 
się uniża, będzie podwyższony“. 


O śpiewie przy Mszy św. 


Zazwyczaj jest używany przy Mszy św. tak 
zwany śpiew gregoriański, czyli chóralny; tym po- 
sługuje się kapłan przy, Mszy śpiewanej. 

Podczas makożeństw uroczystych rozpoczyna 
kapłan niektóre modlitwy Mszy św. np. „Głloria*, 
„Credo“, lub śpiewa w całości „Prefację*, „Pater 
noster“. W wielu kościołach, zwłaszczą katedralnych, 
śpiewa prócz tego chór kościelny. Nazwany jest 
śpiew ten gregoriańskim, ponieważ udoskonalił go 
i rozpowszechnił Papież, Grzegorz Wielki. Pracował 
nad tem ten święty Papież prawdopodobnie wskutek 
szczególniejszego natchnienią lub objawienia Bożego; 
dlatego na obrazach przedstawionym jest zawsze 
z gołębiem przy uchu. Ohoralmym zwie się ten śpiew 
dlatego, że śpiewa go zwykle i chór kościelny. Śpiew 
choralny jest Śpliewem madziemskiej powagi, wię- 
tego spokoju i majestatycznej wzniosłości ćwolny od 
wszelkich namiętnych i dzikich motywów i nie obli- 
czony ma efekt); dlatego różni się zasadniczo od 
wszelkich innych śpiewów, na ulicy, w sali koncer- 
towej w teatrze i na publicznych zabawach. Śpiew 
ten, wyłącznie modlitewny, jest niejako mową z in- 


nego wyższego świata. Przy śpiewie choralnym 
uwzględnia się przedewszystkiem słowa tekstu (by 
słuchacz słyszał je wyraźnie), a dopiero w drugim 
rzędzie baczy się na piękną a skromną mełodję. Na- 
tomiast nie krępuje się śpiew choralny bynajmniej 
wierszowaniem i taktem; a przez tę właśnie swobodę 
i niezawisłość od czezych form działa porywająco 
na umysł, podobnie jak miodopłynna wymowa zna- 
komitego mowcy. Śpiew ten nie ulega zmianom, po- 
dobnie jak i język kościelny; pozostaje zawsze i wszę- 
dzie jednakowy. Odpowiada też najlepiej istocie 
i przymiotom Kościoła, zwłaszcza jego jedności 
i powszechności. ,Śpiewu tego słuchają też pobożni 
chrześcijanie chętniej, niż każdego innego, ponieważ 
pobudza umysły do nabożeństwa i bogobojności*. 
(Ben. XIV). Jeśli ludzie zmysłowi nie znajdują w nim 
upodołania, to powodu szukać należy w tem, że 
„Człowiek cielesny nie pojmuje tego, co jest Ducha 
Bożego”. (1. Kor. 2, 14). 

Prócz śpiewu gregonjańskiego powstał katolicki 
śpiew ludowy, czyli Śpiewanie pieśni kościelnych 
przez ogół wiernych. zebranych w kościele. 

Zwyczaj kościelnego śpiewu ludowego (powstał 
w następujący sposób: 

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, kiedyto 
język kościelny byi zarazem językiem ludu. brał lud 
częściowy udział we właściwym śpiewie liturgicznym. 
Wskutek upadku państwa rzymskiego i napływu lu- 
dów germańskich (wiek piąty po Chr.) przestał język 
łaciński być językiem ludowym, a na jego miejsce 
zjawiły się języki: włoski i francuski. Teraz nie mógł 
już lud brać udziału we właściwym śpiewie litur- 
gicznym, powstał więc zwyczaj śpiewania w kościele 
nązożnych pieśni kościelnych w języku ludowym, 
ogólnie zrozumiałym. Największem powodzeniem cie- 
szyły się te nowe pieśni w Niemczech, zwłaszcza 
w okresie wojen krzyżowych. Z tych to czasów da- 
tuje swój początek mnóstwo pieśni procesyjnych, 
cdpustowych, marjańskich itp., z których każda od- 
znacza się pojedynczą, ale wzniosłą melodją. 

Naród masz polski posiada wiele przepięknych 
i przecudnych pieśni kościelnych. Nie zawsze były 
one układane przez zawodowych poetów, Niejedmo-* 
krotnie komponowali je przygodni poeci. Ale w tych 
pieśniach kościelnych. nieraz niezgrabnych co do 
formy zewnętrznej, mieści się jednak tak wiele uczu- 
cia przebija się z nich tak silna wiara. że wprawia 
nas to w prawdziwy podziw i zdumienie. Takie na- 
sze np. kolendy należą do prawdziwych pereł 
i arcydzieł poczji ludowej. Z prawdziwem rozrzewnie- 
nien i radością słuchał ich będzie każdy katolik na 
całej kuli zemskiej, Tak samo i inne pieśni kościelne. 
Czyż nie przepiękne są nasze pieśni na cześć Najśw. 
Sakramentu, na cześć Matki Boskiej, różne pieśni 
mszalne itd.? 

Cieszyć się możemy z tego, że naród nasz posiada 
tyle przepięknych pieśni religijnych. Dążeniem na- 
szem powinno być, ażeby wszyscy więrni zątrani 
w kościele na Mszy św. śpiewali. I jeżeli te pieśni 
religijne dobrane są do tajemnicy dnia, a nadto do- 
stosowane do odpowiednich części Mszy św. i śpiewa- 
ne przez cały Kościół, wtenczas powstaje w kościele 
przecudny nastrój religijny, wszyscy ludzie biorą 
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udział w nabożeństwie. Zaprawdę, że takie nabożeń- 
stwo przypomina Mszę św. w pierwszych wiekach 
chrześcijańskich. Nieraz zdarza się nam właśnie być 
na takiem nabożeństwie w niejednej wiejskiej pa- 
rafji. Takie nabożeństwo ma w sobie coś pociągają- 
tego i mitego. 

Należy przeto żałować, że w większych miastach 
śpiew kościelny podupadł. Choralny śpiew gregorjań- 
ski — niezrozumiały dla ludu — nie jest pociągający, 
jakkolwiek nikt nie zaprzeczy, że posiada on wiele 
pięknych przymiotów. 

Powinno się wszystko czynić, 
śpiew kościelny. 


ażeby podnieść 


opisz i Orawa pięć lat w Polsce. 


W dawnych Węgrzech, na pograniczu Zako. 
panego i Cieszyna żyło około 150.000 Polaków, 
przez Polskę zupełnie zapomnianych i po części 
wynarodowionych na korzyść Słowaków. Są to 
Polacy na Orawie, Spiszu i w okręgu Czaczy. 
Ruch nad uświadomieniem tego ludu rozpoczął 
się z początkiem obecnego wieku, więc niedawno. 
W r. 1918, po rozpadnięciu się Austro-Węgier, 
nasi rodacy na Orawie i Spiszu zażądali przyłą. 
czenia do Polski. Ponieważ Czesi obsadzili bez- 
prawnie te polskie ziemie, w r. 1919 wyjechała 
delegacja do Paryża na Konferencję pokojowa, 
złożona z gazdów: Piotra Borowego z Rabczye 
na Orawie i Wojciecha Halczyna z Lendaku na 
Spiszu, oraz ks. Fr. Machaya z Jabłonki na Ora- 
wie. Konferencja pokojowa rozpisała na tych 
ziemiach plebiscyt. W czasie najazdu bolszewi- 
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Stary kościół w Orawce na Orawie. 


ckiego na Wiarszawę w r. 1920, chytry minister 
czeski, p. Benesz, wyrobił w Paryżu, że się ple- 
biscyt nie odbył. Rada Ambasadorów postano- 


MARJA CZESKA-MĄCZYŃSKA. 


Nad przepaścią. 


— Józek, wstawajże, niedziela, słonko świeci 

taż radość, do kościoła czas. 

Młody chłopak rozczochraną głowę od kolo- 
towej poduszki oderwał, chwilę słuchał, jakgdyby 
Spiąc jeszcze, w pół świadomie, a potem do ścia- 
ny się odiwrócił i kołdrę na uszy naciągnął. 

— Dajże mi ojciec spokój z tym kościołem. 
w niedzielę się nawet człowiekowi wyspać nie 
dacie. 

— Panu Bogu się niedziela należy, nabożeń- 
stwu i godziwemu wypoczynkowi. 

Jan Sojka w wyświechtanym, czarnym nie- 
gdyś, starannie wyłatanym surducie niedzielnym, 
z wygoloną, szczupłą twarzą, w której z pod krza 
czastych brwi siwych patrzyły pogodą oczy błę- 
kitne, ściągnął kołdrę z jediynaka. Józek zły byl 
dzisiaj, zazwyczaj po krótkiej utarczee słownej 
z ojcem, po ganku białej kawy i niedzielnej, cy- 
mamonem pachnącej bułce, wpadał w nastrój po- 
jednawczy i chcąc dogodzić staremu, szedł wy- 
strojony, z wypomadowaną głową i kwiatkiem 


w klapce, bodaj pod kościół, ale dzisiaj był śpią- 
cy, taki Śpiący. Bawił się wczoraj szeroko, wód- 
ka rozłaziła się mu jeszcze po kościach niemocą 
dziwną, szumiała w głowie tępotą, język suchy 
do podniebienia się lepił, a powieki same leciały 
na oczy. 

— Józik, wstawaj. 

— Tyż niewola! Niech se ojciec sam idzie. 
Staremu to i modlić się trzeba, bo i śmierć bli- 
sko, ale ja! Toć mam życie całe przed sobą. Co 
mi ta po kościele, niech się księża modlą, od tego 
są. Mówię wam ociec, inne teraz czasy na świat 
idą. Co wy tam wiecie. Koniec staremu porząd. 
kowi i już! 

Stary Sojka uśmiechnął się końcami wąskich 
warg: 

— O idą. Każdy jeno patrzy, żeby robotę 
zbyć, jak najprędzej za nią dostać pieniądze, jak 
najprędzej puścić. 

— Wstawaj Józik! — nawoływał łagodny głos 
matki prosząco. 

— Kawe ci masz, jak przed wojną bywała. 

— Ogórka bym wołał, albo barszczu. 

— Idź-że, idź, z takiem gadaniem. Pijus jaki 
jesteś, czy co? 
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wieriem ź (mia 28 lipca 1920 pokrajała ziemie 
spisko-orawską i Księstwo Cieszyńskie. Kawafki 
przyznano Polsce, a co było lepszego i piękniej. 
szego to otrzymali Czesi. I tak dostało się do 
Polski z tych 150.000 zaledwie 30.000. 
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rębne starostwo spisko-orawskie z siedzibą w Nə- 
wym Targu, które obecnie z dniem 1 sierpnia zo- 
stało zwinięte i przyłączone gminy Spisza -Orawy 
zostały wcielone do starostwa nowotarskiego. 
Podczas pięcioletniego urzędowania starosty spi- 


Dom z wyżką w Piekić' niku na Orawie. 


Spisz i Orawa są to kraje górskie. Orawa 
leży rozłożona u stóp Babiej Góry po południc- 
wej stronie, Spisz zaś jest krajem przyległym do 
Tatr. 

Dla tych kilkunastu wiosek istniało dotąd od 


— A matka myśli, że ze mnie jeszcze wciąż 
niemowle, co mleczko cmokta. Bodaj to wszystko 
jasne pieruny! 

Józek się zerwał, bo ojciec prysnął na niege 
zimną, jak lód, wodą. 

Stał teraz w pośrodku izby chudy, wysoki, 
z owłosionemi nogami, czerwony ze złości, jak 
burak i bezmiernie śmieszny. 

— Wyprowadzę się, abo co?! Cały tydzień 
człowiek haruje, a w niedziele piła z tym ko- 
ściołem. 

— A wyprowadź się, wolna wola. Wczoraj 
wróciłeś pijany, jak bydle, wóda od ciebie je- 
chała, jak z propinacji. Wstyd! Myślisz, że nam 
radość na ciebie patrzyć? Myśmy starzy, spokoju 
pragniemy nie awantur. 

— Bawiłem się trochę, trudno, młody jestem 
i nie święty. Ach! — przypomniał sobie. — Na 
wiecu byłem, strajkować będziemy, jako, że pła- 
ca mała. Ech! Inne czasy idą, mówię wam. ojciec, 
inne czasy. Górą nasi, robotnik teraz będzie rzą. 
dził i już. 

— A no juści, wszyscy będziecie rządzić, ro- 
bić nie będziecie nikt, a ciebie, Józuś, na prezy- 
denta zaproszą, czekaj ino, A wiesz, jąkby wszyst- 
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sko-ortwskiego p. Dr Jana Bednarskiego ( jednego 
z pierwszych budzicieli polskości na tych zie 

miach), ludność Spisza i Orawy żyła poniekąd 
w wyjątkowym stanie. P. Bednarski był bowiem 
nie tyle starostą, ile najlepszym ojcem i przyja- 


kie kółka chciały maszyną rządzić, toby maszyna 
trzasła i stanęła. 

— I co ta ojciec wie! Równość będzie i już. 

— Ki. Józik, pilnuj ty lepiej roboty, a nie daj 
sobie w głowie przewracać byle komu. Wszyscy 
równi, oj głupi, głupi. Toż gdybyś dziś wszelakie 
majątki najrówniej podzielił, to za dziesiątek lat 
znowu będą bogacze i nędzarze, bo jedni uczci- 
wością, pracowitością, sprytem swój majątek po- 
mnożą, a leniwi, pijacy, rozpustnicy, swój prze- 
puszczą i na dziadów zejdą. A wtedy co? Znowu 
hajda na tych, co więcej mają i oddaj. Samemu 
by ci się krzywda widziała, gdyby po twoje rękę 
wyciągnęli i oddaj. 

— Jabym nie oddał. 

— A widzisz. Równości takiej. o jakiej wam 
gadają, nigdy nie może być, pokąd naród ciemny, 
hulaszezy i głupi. Uczcie się, pracujcie, a równość 
sama przyjdzie. Widzisz, ja byłem stolarzem, ty 
jesteś monterem, a twój syn może być inżynierem 
i będzie już należał do tych, którym zazdwościcie. 
Innej równości niema, bo człek jeden taki. drugi 
siaki, jednego do rany przyłóż, a zagoi się. taki 
dobry, drugi zbój, trzeci opryszek, a czwarty pa- 
skarz i jakże tu o równości mówić? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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cielem ludności. To też w sercach ludu polskiege 
na Spiszu i Orawie zapanował obecnie nieutajony 
żal za najlepszym starostą. Dla wygód ludności 
istnieją i na Spiszu i na Orawie ekspozytury sta 
rostwa, aby ludność nie musiała bieżeć do dale.. 
kiego Nowego Targu ze wszystkiemi sprawami. 

Na Spiszu i Orawie jest w każdżej wiosce ks- 
ściół i plebanja. Sa tam marafje liczące zaledwie 
600—800 dusz. Księża nie wszvscy sa Polacv. 
Na Orawie na 9 księży iest 6 Polaków a trzech 
Słowaków. na Spiszu zaś na 7 księży jest tylko 
dwóch Polaków. Księża słowaccy mają kazania 
słowackie. które lud na Spiszu i Orawie rozumie. 
Obecnie ksieża ci ucza sie po polsku. Szkoły są 
wszystkie obsadzone. Nie umiejących czytać i pi- 
saé bardzo mało. Tudność uboga. Na górskich 
ziemiach pracuje ciężko. 


(ZSPAODOSMNEOTZES5) 


WINCENTY M. AHLOUSZEK. 
Wiejska nuta. 


Taka cicha. sielska nasza 

a jak jędrny brzęk pałasza 
leci piosnka w dal — 

lecz nie barwna dłoń tęczowa 
malowała dźwięczne słowa 
nad kwiatami hal... 


I nie drżące w górach echa, 
ami domu siwa strzecha, 

Ami pogwar drzew, 

nie błękitno czystej fali 
kiady miesiąc się zapali 
rozełkany śpiew... 


Nie ezarowne w zorzach niwy, 
wichr jesieni tak tęskliwy — 
och! nie gromy, nie — 

nie wieszczowie pomnikowi 
wyrzeźbiali pieśń ludowi 

w rozmarzone dnie! 


Ale boleść i rojenia 
słewom dały wyzłocenia 

i podniosły ton — 

ale ludu: skargi, płacze 

i modlitwy też tułacze 

w piosnce wzięty dzwon!... 


dydi, bandlarzami artykułami pobożności 


Ponieważ na łamach „„Dzwonu Niedzielnego" nie- 
raz już poruszana była sprawa handlu, a mianowicie 
kwestja wyrwania z rąk żydowskich, pozwalam so- 
bie zwrócić uwagę na jedną jego gałąź, która ze 
względu na swoją wagę pierwsze powinnaby zajmo- 
wać miejsce. 

Jest nią wyrób i handel przedmiotami służacemi 
do pobożności, czyli tak zwanemi dewocjona!armt, 


Omawiany towar może być trzech rodzajów: 

1) Przedmioty gotowe, jak krzyże, obrazy, obraz- 
ki, książki do modlenia, kropielnice, medaliki, różań- 
ce, szkaplerze i t. p. 

2) Materjały służące do wyrobu dewocjonali, jak 
specjalne paciorki i łączniki do różańców i koronek, 
medaliki i krzyżyki stanowiące ich zakończenie, 
obrazki na płótnie do szkaplerzy i t. d. 

8) Wreszcie materjały używane przy wyrobie 
różańców, ale mogące mieć zarówno przeznaczenie 
świeckie, jakoto: drut, łańcuszki, paciorki kolorowe 
ozdobne, rznięte i t. d. 

Nie biorąc tego ostatniego działu pod uwagę, 
odwołuję się do poczucia chrześcijańskiego czytelni- 
ków i pytam, czy wyrób rzeczy gotowych, lub han- 
del materjałami noszącemi na sobie wyraźną cechę 
religijną, jakoto wizerunki lub imiona P. Jezusa, 
M. Boskiej, albo Świętych Pańskich, może być w rę- 
kach żydowskich? 

A tymczasem. jakże się u nas dzieje? 

Pomimo, że istnieją katolickie skłądy dewocjonali, 
oraz pracownie różańców i szkaplerzy, wszystkie 
one świecą zazwyczaj pustkami, gdy tymczasem jest 
kilka dużych składów żydowskich na Kazimierzu 
stale przepełnionych kupującymi, którzy godzinami 
czekać muszą na swoją kolej, zwłaszcza w czasie 
odpustów. 

Nietylko sam kupiec, ale żona, dzieci i cała rodzi- 
na nie może nastarczyć niezliczonym  kramarzom, 
którzy potem rozkładają swoje stoliki i budki pod 
kościołami i tam rozpowszechniają towar wyłącznie 
żydowski. O to, że towar jest lichy i że różańce 
za jaki tydzień lub dwa porozrywają się, nie troszczy 
się ani hurtownik, ani kramarz! Nie inaczej dzieje 
się w samej Częstochowie, gdze handel dewocjonali 
i materjałami do ich wyrobu znajduje się w rękach 
żydowskich. 

Co węcej, ibadając rzecz gruntownie doszłam do 
wniosku, że wszystkie katolicke składy, nie sprowa- 
dzające towaru z zagranicy kupują gotowy u żydów, 
nie zadając sobie nawet trudu wyrabiania różańców 
i szkaplerzy na swoją rękę. Przyczyną tego jest 
rzeczywiście niska cena tandetnego towaru żydow- 
skiego, że niepodobna z nią konkurować. 

I żadne obliczenia tu nie pomogą. O ile która pra- 
cownia polska nie posiada zasobu kapitałów, aby 
nawiązać poważne stosunki z zagranicą i sprowadzać 
części składowe różańców z pierwszej ręki, musi 
wybierać jedno z dwojga: albo stać się potulnem 
narzędziem do wzbogacenia żydów, sprzedają» ich 
towary, albo sprzedając swój wyrób drożej, zado- 
walniać się tak małym obrotem, że w końcu zmu- 
szona będzie sklep zamknąć, lub dokładać do przed- 
siębiorstwa! 

Taki wypadek zaszedł właśnie w miejscu ;dpu- 
stowem Leżajsku, gdzie stosunki są takie same, jak 
w Krakowie i gdzie pod samym klasztorem żyd ma 
sklep hurtowny, u którego wszyscy tamtejsi kramarze 
zakupują gotowy towar. 

Tak nas omotali żydzi w przedmiocie, który, 
zdawałoby się, powinien być zupełnie wolnym od ich 
wpływów! Bo i jakże się to godzi katolikom prosić 
> żyda o medaliki Matki Bożej lub o wizerunek 
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Ukrzyżowanego? A jednak żydzi doskonale to ogar- 
nęli; umieją dokładnie rozróżnić wyobrażenia M Bo- 
skiej Niepokalanie Poczętej, czy Bolesnej, czy Po- 
cieszenia, czy Dobrej Rady i t. d. Co więcej, tak się 
umieją wrazić w nasze potrzeby religijne, że n. p. 
w chwili obecnej największy wybór wszelkiego ro- 
dzaju obrazów i obrazków św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, począwszy od wielkich ołtarzowych, aż do 
miniaturek w ozdobnych ramkach znaleść można 
w pewnym sklepie żydowskim, którego wystawa 
przepełniona tymi obrazkami nie bywa nigdy zasła- 
niana, żeby publiczność zawsze do siebie przyciągać. 
Wprawdzie nazwisko firmy nie jest. wymienione na 
szyldzie, gdzie figuruje tylko napis: „Sklad ram 
i obrazów“, ale wiadomą jest rzeczą, że właścicielem 
jej jest żyd. 

Ale nie dość na tej profamacji pośredniej, jaką 
jest kupowanie świętości naszych u żydów — istnieje 
także profanacja bezpośrednia: 

W pewmej szkole warszawskiej nauczycielką zau- 
ważyła w ezasie pauzy, że kilka małych żydóweczek 
zapamiętale deptają coś na podłodze. Zbliżywszy się 
do nich, zobaczyła medaliki Matki Boskiej... Na 
zapytanie skąd mają, odpowiedziały: „To są blaszki, 
które nam tatuś dal do zabawy”. 

„Tatuś“ był właśnie handlarzem towarów dewo- 
cyjnych. Trudno przypuszczać, aby taki fakt był 
odosobniony. Po domach zapewnie dzieciaki żydow- 
skie zabawiają się deptaniem i poniewieraniem na- 
szych świętości. Jakiż z tego wyciągniemy wniosek? 

Niepodobna zmusić całej armji straganiarek i kra- 
marzy aby nie kupowali u żydów. Trzeba się z tem 
liczyć, że ogół takich nie ma pojęcia o delikatności 
uczuć religijnych, ani też o obowiązkach patrjo- 
tyczno-społecznych. Tam jedynym motorem jest i bę- 
dzie niższa cena, chociażby przy gorszym gatunku 
i robocie. 

Jedyna rada jest, aby katolickie firmy handlu- 
jące jakiemikolwiek artykułami religijnemi lub wy- 
rabiające je, poparte przez Ligi parafjalne zwróciły 
się w zbiorowym apelu do Rządu 0 wzbronienie 
osobom innej wiary fabrykacji i handlu wyrobów, 
noszących na sobie wyraźną cechę religijną. Zebra- 
nie przeto podpisów i przedstawienie do Sejmu tej 
sprawy na ręce jakiego posła znanego z przekonań 
katolickich, uważam za jedyną drogę wyzwolenia tej 
gałęzi przemysłu z pęt żydowskich. A choćby nie 
zaraz doczekać się można owoców tych starań, je- 
dnak poruszoną zostanie opinja publiezna w spra- 
wach, co do których wobec ugody naszego Rządu 
z żydami, powinniśmy tem bardziej mieć się na 
baczności, aby nie doszło w stosunku odwrotnym do 
tego, co dzieje się w jednem z miast niemieckich, 
gdzie istnieje fabryka protestancka bożków pogań- 
skich, rozsyłająca następnie wyroby swoje do Afry- 
ki! Stanisława Muśnicka. 


Miimimmhhmmmmmm mmm” 
Każdy czytelnik niechaj zjedna 
przynajmniej jednego prenumeraiora 


DOOWNAYWWWNNEKWYKWKNYWYWNY YYYY YYYY 


| 


0 opiekę nad ochronkami. 


Społeczeństwo nasze przychodzi do przekonania, 
że ochronki dla dzieci są potrzebnemi, a temsamem 
ważnemi placówkami w życiu społecznem, Zakłada 
się je więc stopniowo tu i ówdzie, a to w miarę po- 
trzeby, miejsca, funduszu i w miarę zrozumienia do- 
niosłości racji bytu tych zakładów, czy to przez po- 
szczególne jednostki filantropijne, czy też różne 
instytucje dobroczynne, lub z ramienia władz pań- 
stwowych. 

Jest to bardzo piękny i dodatni oddźwięk :amo- 
poczucia kulturalnego naszego społeczeństwa, które 
widzi w tem jeden z najważniejszych czynników 
wychowawczych i niejako drogowskaz dla dusz mło- 
docianychn, stojących u wrót życia. społecznego. 

Nie koniec jednak na tem. Że się zakłada ochron- 
ki jako rzecz dla dobra ogólnego, bardzo ładnie, że 
się je na początkach wyposaża, jako tako — natu- 
ralnie w miarę posiadanych środków — także pięknie, 
ba, ale te ochronki przecież nie mają być placów- 
kami tymezasowemi, sezonowemi, czy choćby obli- 
czonemi na okres kilku lat, lecz stałemi zakładami 
wychowawczemi, mającemi za zadanie wychowywać 
liczne pokolenia! Wiemy o tem .dobrze, że istnieją 
dla ochronek pewne stałe uposażenia, czy subwencje 
rządowe lub prywatne, wreszcie bywają ochronki 
zasilane od czasu do czasu funduszami pochodzący- 
mi ze zbiórek publicznych, ofiar prywatnych, ko- 
mitetowych parafjalnych, instytucyj dobroczynnych 
it. d. it. d.; ale pomimo wszysko przeważna cześć 
znajduje się poprostu w nędzy materjalnej, 

Reguła zakonna Sióstr pracujących w ochronkach 
nie dopuszcza dobrobytu, a zatem Siostry są i muszą 
być przyzwyczajone do życia nadzwyczaj skromne- 
go. Mają one za zadanie wychowywać młode poko- 
lenie w wierze świętej i wpajać w młode mózgi zasa- 
dy zdrowe i pożyteczne. Z tego zadania wywiązują 
się Siostry zupełnie dodatnio i z wrodzoną sobie do- 
brocią i cierpliwoścą dzielą się z tym małym ludkiem 
bogactwem swej duszy i serca, jak również skarbami 
wiary św. Ale eo ma zrobić biedna Siostra, gdy jo 
dłuższej lekcji religjj po odśpiewaniu kilkunastu 
śpiewek, odmówieniu kilku wierszyków, czy powia- 
stek — naraz wrzaskliwe grono trzech — i cztero- 
letnich obywateli i obywatelek otoczy kochaną Sio- 
strę i oświadczy każde na swój sposób, że nie samem 
słowem Bożem człowiek żyje i wierszykami, ale 
i chlebem! 

Nie ciężkie byłoby zadanie Siostry w takiej 
ochronce, w której śpiżarnia nie przechodziłaby sic- 
dmiu lat głodnych, ale eo poradzi biedaczka, jeżeli 
w ochronce nawet spiżarni niema? Nie chcąc jednak 
doprowadzić małego pospólstwa do głośniejszych 
protestów, zniechęcenia lub nawet bojkotu (o, bo ten 
mały naród jest często bardzo czupurny), stara się 
jak najszybciej sprawę załagodzić i bodaj z wła- 
snych zapasów odpiąć. a zaspokoić najgłośniejsze 
głodomorki. Trzeba bowiem wiedzieć, że wiele matek 
zmuszonych iść na zarobek oddaje dzieci swoje na 
cały tydzień do ochronki, Jedne umawiają się z po- 
żywieniem, za które płacą bardzo znikomą kwotę, 
drugie znów chętnie korzystają z tego, że dzieci ich 
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żywią się w ochronce, lecz nie poczuwają się wcale 
do obowiązku wynagrodzenia za to żywienie, odwc- 
łując się na swą biedę. A czy znajdzie się taka Sio- 
stra, któraby wyłączyła biedne lecz głodne dziecko, 
karmiąc inne? — Prawda, że nie, bo jej serce nie 
pozwoli na to, ale też każdy zrozumie, w jakim kło- 
pocie znajduje się Siostra, jeżeli ma w swej ochronce 
czasem kilkanaście biednych idarmozjadów, a spi- 
żarnia jest wiatrem napełniona. 

Byłoby wskazanem, ażeby rodzice oddający dzie- 
ci swe do ochronki poczuwali się do intenzywniej- 
szych świadczeń na rzecz tejże. Cóż, kiedy właśnie 
ci korzystający z tego dobrodziejstwa publicznego. 
to przeważnie ludzie biedni lub średnio zamożni, 
którzy sami niewiele mając, wiele dać nie mogą, 
a dużo jest nawet takich, co uważają ochronki za 
obowiązkowe przytułki dla ich dzieci bez jakiego- 
kolwiek wynagrodzenia ze strony rodziców. 

Taka logiką nie może się jednak kierować szer- 
sze społeczeństwo, które rozumie ważność wychowa- 
nia moralnego. Pozostawić bowiem na bruku całe 
rzesze młodocianego ludu, którego wychowania 
w ochronce ubóstwo rzeczywiste, czy niedbalstwo 
rodziców nie jest wstanie opłacić, równałoby się 
króliczemu mnożeniu  wyrzutków społeczeństwa, 
szybkiemu gangrenowaniu moralności, a co zatem 
idzie: lekceważenie i poniewieranie wiary św., hań- 
bienie narodowości polskiej, a wreszcie bezpieczeń- 
stwo publiczne znalazłoby się w prawdziwem niebez- 
pieczeństwie. 

Zatem w imię obrony Kościoła św. zachowania 
czci imienia polskiego, ratowania tysięcy dusz młodo- 
cianych od zatracenia apeluję do serca i sumienia 
społeczeństwa, ażeby szezerze i chętnie popierało 
sprawę ochronek i mam nadzieję, że wielu pójdzie 
w ślady dotychczasowych opiekunów i dobrodziejów, 
jakimi są w Krakowie, Przew. ks. Niemczyński, pro- 
boszcz w Podgórzu, czcigodny ks. prałat. Kulig, na- 
czelny cepiekun ochronek, nasz niestrudzony w zbo- 
żnej pracy Przew. ks. Dr. Ogórkiewicz, wielokrotny 
dobroczyńca p. Zakrzowiecki i wielu innych. — 
A pamiętajmy o tem: kto zaraz daje, podwójnie daje! 

Zakrzówek. w lipcu 1925. Jan Ostręga. 


CO SŁYCHAĆ DAK W ŚWIECIE. 


Załoga statku „Lwów“ u Ojca Św. — Konflikt 
czechosłowacki, 


Rzym, w końcu lipca. 


W tych dniach zawinął do portu włoskiego 
Genua nasz szkolny statek „Lwów“. Statek, wiv 
zący na swym pokładzie absolwentów szkoły ma- 
rynarki handlowej w Tczewie, posiada piękną 
kartę w historji polskiej marynarki, gdyż za spra- 
wą tego żaglowca nasza bandera po raz pierwszy 
przecięła równik (w drodze do Brazylii). 

Chcąc skorzystać z nadarzającej się okazyi, 
część załogi z kap. Stankiewiczem na czele przy - 


była do Rzymu, gdzie, rzecz prosta, zostali entu- 
zjastycznie powitani przez rodaków. 

Amasada uzyskała dla nich audjencję na dzień 
następny i w poniedziałek rano wspaniały od- 
dział naszych młodych „wilków“ morskich, ze 
sztandarem, przemaszerowa przed „Porta di Bron- 
zo“ watykańskich pałaców. 

Zostali ulokowani w specjalnej sali, towarzy - 
szył im p. minister Perłowski, arcybiskup Cic- 
plak, monsignor Florczak, oraz przedstawicic!e 
prasy. Nastrój uroczysty i podniosły. Toć prze- 
cież, jak świat światem, polscv marynarze nie 
mieli okazji stawić się w pałacu Najwyższego Ka- 
płana, aby raz na zawsze zaznaczyć swą wier- 
ność. Teraz panuje cisza namaszczona powagą. 
3iałe czapki, położone na jednej ręce, twawu2 
śniade, zahartowane przeciwnościami i osmagun? 
morskim wichrem, oczy błyszczące, postacie zdro- 
we i silne — zwarty czworobok, jak stal... Nal 
morzem głów chwieje się sztandar „Lwowa“, po- 
darowany statkowi przez miasto Lwów. Z di 
mnych biało-amarantowych barw strzela złoty 
napis, cudnie haftowany: ..Semper Fidelis!“ 

Kiedv Ojciec Św. zbliżył się do sztandaru — 
pobłogosławił go i pobłogosławił wszystkim pol 
skim statkom. Później mówił dłuso i pięknie 
o Kościele, o Ojczyźnie — a jak zwykle: o obo- 
wiązku. Ojciec Św. nigdy jeszcze nie omieszkał 
przy żadnej mowie zapomnieć o potuzebiv zrozu: 
mienia swych obowiązków. To jest punktem 
zawsze podkreślanym przez Papieża — zawsze 
spełniać swe obowiązki. Błogosławiąc sztandar, 
rzekł: niech będzie wiernym wszystkim swym 
obowiązkom względem Wiary i Ojczyzny! Wy- 
bacz czytelniku. że jedno i to samo powtarzam 
kilka razy, ale i Ojciec Św. uczynił to kilkakr. 
tnie — a więc o tem trzeba przypominać i wpro- 
wadzać w czyn! 

A zresztą, czy może być wznioślejsza idea. 
jak ta, którą Papież wysuwa zawsze i wszędzie” 

Marynarze już wyjechali, a „Lwów“ zapewn” 
pruje błękitne fale śwodziemnomorskie w drod © 
do Polski. A więc, gdy wróci do Ojczyzny, będzi: 


jego obowiązkiem strzec błogosławieństwa słów 


papieskich — a także krzewić je wokoło i hyć: 
jak głosi napis na sztandarze: „Semper fidelis!" 


Konflikt rządu czechosłowackiego z Watykanem: 


Wielkim i ciężkim kłopotem Watykanu jest 
obecnie konflikt z rządem czechosłowackim. Od 
dość dawna stosunki układały się niepomyślnie: 
aż wreszcie wybuchł ostry konflikt, po który? 
zdawało się, że dojdzie do zerwania stosunków 
dyplomatycznych. 

Do tego jednak nie doszło, gyż cały przebieś 
sprawy, po paru dniach, znacznie stracił na swé! 
pierwotnej ostrości i, zdaje się, że sprawa zału 
twi się pomyślnie. Watykan wvciaga reke pierw: 
szy do zgody i skłania się uwierzyć, że rząć 
czechosłowacki istotnie nie miał żadnych złyć” 
intencyj eo do obchodu J. Hussa. 
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Jak wiadomo, ten obchód, połączony z pale- 
niem figurek symoblicznych Hussa, oraz śpiewa- 
niem chóralnem pieśni antykościelnych na uli- 
cy — był punktem zwrotnym w polityce rzvmsko- 
czeskiej. Nuncjusz papieski, widząc w tem obraze 
Kościoła, opuścił Pragę, co się równało zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych. Tego się ueczepiła 
czedkosłowacka lewica i nacjonaliści, dążący do 
zupełnej separacji Kościoła czeskiego od Rzyma. 

Naprawienie stosunków będzie więc zależał» 
od nich, gdyż, o ile zajmą stanowisko o tyle pv- 
jednawcze, o ile wyrozumiałe zajął Watykan, » 
sprawa się wkrótce zlikwiduje. 

Dla nas, Polaków. cały ten konflikt jest ogro- 
mnie ważny. Kościół Narodowy, protegowany 
przez rząd czechosłowacki, zupełnie się nie przyj 
muje. Zaczęło się natomiast zastraszających roz- 
miarów sekciarstwo, które, o ile się rozwija, o tyle 
jednocześnie bankrutuje na rzecz prawosławia. 
Jednem słowem, ogromna ilość zamieszany:h 
w rozterki religijne przechodzi do Kościoła pra. 
wosławnego, posiadającego trwalsze fundamenty 
od błahych sekt. 

Tu tkwi punkt naszego niepokoju. Bo wy- 
stawmy sobie, że w takich warunkach wkrótce 
może się stworzyć nowe społeczeństwo slowiań- 
skie — prawosławne w granicach państwa cze- 
chosłowackiego. Siłą faktu nowe środowisko pra. 
wosławne bedzie musiało ciążyć ku ogólnej ma. 
sie prawosławia rosyjskiego. Dlatego w naszvm 
interesie zawsze bedzie leżało, aby możliwe do- 
bre stosunki Watykanu i Czechosłowacji niady 
nie były zrywane. Tad. Chrz. 


Przyzwyczajanie dzieci do zgody. 


Oddawna już mam sposobność  przypatrywania 
się dzieciom w szkole. O, jakże to kłótliwe i mściwe. 

Gdy jedno drugie czasem potrąci, gdy mu słowo 
pogardliwe powie, gdy je uderzy żartem, natychmast 
jedno drugiemu oddaje z okładem: słowem za słowo, 
pięścią za pięść. kopnięciem za kopnięcie. Nie mogąc 
zaś tego uczynić ze względu na obecność nauczy- 
ciela, zrywa się do skargi i woła: „On mnie przezy- 
wa“, albo, „on mnie bije“, on mnie szczypie”. Często 
znowu wybucha dziecko płaczem, choć mu się nie 
nie stało, aby zmusić nauczyciela do wdania się 
w sprawę. Skoro nauczyciel zapyta, co tam, czemu 
płacze, dziecko mówi: „on mnie szarpie, on mnic ko- 
pie, on mnie nazywa” i t. d. I cóż się pokazuje? Oto. 
że go ani umyślnie nie szarpano, ami nie bito, ale 
przeciwne, ono samo innych niepokoiło. 

Pytam się nieraz samego siebie, skąd może pocho- 
dzić taka kłótliwość i mściwość dzieci, i nie umiem 
sobie tego inaczej wytłomaczyć, jak w ten sposób, że 
tak się dzieci w domu nauczyły. Co robią w domu, 
jak się tam zachowują względem rodzeństwa, to jest 
względem braci i sióstr, tak też zachowują się w szko- 
le względem swoich kolegów. 

Jeżeli dzieci są w domu niezgodne, w szkole 
niezgodne to i na ludzi wyrosną niezgodnych. 
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i jest do nabycia w Kurji Książęco- 
Biskupiej w Krakowie: 


| Katechizm Mały .. . 40 groszy 
Katechizm Średni . . 80 groszy 


Przy zamówieniach, wynoszących więcej niż 
10 egzempl., daje się 20/0 opustu. 


= === OZZL OHEZ SZLEFOAFZ 


Ludzie niezgo:lni 
innych. 

Weźcie naprzykład niezgodnego sąsiada. Ile taki 
człowiek przez całe swe życie napsuje krwi innym, 
ile spowoduje niepotrzebnych wypadków przez włó- 
czenie siebie i innych po sądach i adwokatach, któż 
to zliczyć może? Przysłowie powiada: „zgoda budu- 
je, niezgoda rujnuje“. Niezgoda zrujnowała starą Pol- 
skę, rujnuje zmartwychwstałą, rujnuje majątki i spo- 
kojne życie. Rodzice pilnie pracować muszą, aby 
dzieci swe wyprowadzić na ludzi zgodnych: w rodzi- 
nie, w sąsiedztwie, we wsi, w kraju. 

Jeżeli dziecko wyrządzi drugiemu jakąś przy- 
krość, naprzykład jedno drugie potrąci, za włosy 
pociągnie, zabawkę zepsuje, niech matka nie okłada 
jednego i drugiego pięścią na poczekaniu. Temu, 
które krzyczy na całe gardło niech powie: „Cicho, 
nic ci się nie stało“. A potem niech zgani to, które 
innych niepokoi. 

Niech matka bardzo uważa na dzieci, by się mie 
mściły. 

Mściwość. to rzecz brzydka i niechrześcijańska, 
czasem dziecko uderzy się o stołek i płacze. Matka 
wtedy uspokaja dziecko i mówi mu: „O, jaki to nie- 
dobry ten stołek. Poczekaj, ja go wybiję* — i rze- 
czywiście. bierze patyk i bije stołek. Dziecko prze- 
staje płakać i cieszy się, że stołek został ukarany. 
Potem już dziecko bije samo: kota, który je podra- 
pał; siostrę, która mu coś nieprzyjemnego wyrządzi- 
ła; sługę. która mu z ręki nóż wyjęła. Tak rozbudza 
się w duszy dziecka mściwość, niezgoda wkrada się 
do rodziny, z rodziny przechodzi do szkoły, do wsi 
i dalej. 

Niech matka nie pozwala dzieciom, aby się cią- 
gle przed nią jedno na drugie skarżyło. 

Matka widzi przecież, co się między <ziećm 
dzieje. 

Jeżeli nauczyciel pozwoli dzieciom w szkole, aby 
jedno na drugie przynosiło skargi, to skargom nie 
będzie końca, a dzieci będą coraz więcej kłótliw« 
i mściwe. Tak jak i w domu. Matka ma uczyć dzieci 
by sobie urazy chętnie darowały. Niech dzieci będę 
względem siebie uprzejme i grzeczne, niech jedni 
drugiemu pomaga w pracy, w nauce, przy pacierzu 


są strasznym ciężarem dla 
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niech jedno drugiemu udzieli coś z tego, co dostanie. 
Gdy jedno drugiemu przykrość wyrządzi, niech sobie 
wzajemnie darują. Same sobie dzieci nigdy sprawie- 
dliwości wymierzać nie powinny. 

Gdy się dzieci ze sobą kłócą, niech matka na to 
nie pozwala, ale każe ustąpić i niech przypomina 
dzieciom. że mądry głupiemu ustępuje. 

Jeżeli które z dzieci jest złośliwe i napastliwe, 
ma je matka nietylko ukarać, ale ma mu kazać, by 
brata, czy siostrę przeprosiło za wyrządzoną przy- 
krość, 

Czasem dzieci pokłócą się z dziećmi sąsiada. 

Sąsiad je za to może uderzy albo przezwie. Broń 
Boże, by matka zaraz pędziła do sąsiada z gębą i za- 
czynała z nim zwadę, bo naprzód nie wie dobrze, jak 
to było, a powtóre, niech nie uczy dzieci oddawać 
złem za złe i skarżyć, 

Wszak P. Jezus ani tak nie uczył, ani nie czynił. 

Gdy więcej jest. dzieci w domu. matka ma więcej 
pracy, by je nauczyć zgodnego pożycia, ale też z ta- 
kich dzieci lepsi wyrosną ludzie. P. Zarzycki. 


poradnik domowy. 


Trwały pokost na przedmioty metalowe. 


Wybomym ochronnym środkiem dla wszelkich 
metalowych przedmiotów, a zwłaszcza dla dachów 
z blachy cynkowej stanowi t. zw. wulkanizowany 
pokost, będący niezem innem, jak zwykłym voko- 
stom z oleju lnianego do którego dodano 5 do 10% 
siarki. W tym celu rozpuszcza się kwas siarczany 
(siarka t. zw. sublimowana, otrzymywana w postaci 
bardzo delikatnego proszku) w gorącym olejku tor- 
pentynowym i do tego roztworu dolewa się stopnio- 
wo pokostu, mieszając ciągle, aby otrzymać ciecz 
zupełnie jednorodną. Siarka zawarta w takim poko- 
ście, tworzy powłokę na metalu składającą się ze 
związku siarki z metalem, chroniącą metal od rdze- 
wienia, czyli utleniania się. Ucierając wulkanizowa- 
ny pokost z farbami nie zawierającemi w sobie me- 
talicznych pierwiastków, można otrzymać ochronną 
powłokę w rozmaitych kolorach. 


Smarowidto do podeszw w grubem obuwiu. 


35 gr. tranu 52 gr. żółtego wosku. 35 gr. smoły 
szewskiej i 35 gr. terpentyny zmieszać na wolnym 
ogniu z pół kwartą Inianego oleju. Mieszaniną tą na- 
puszczać podeszwy i szwy u butów i moeno wcierać 
zapomocą szczotki. 


Smarowidło wodotrwałe do skór i obuwia. 


25 iczęści żółtego wosku rozpuścić w 25 cze- 
ściach olejku terpentynowego, dodać 25 części oleju 
rycynowego. 50 części gotowanego oleju Iniamego, 
25 części oliwy i 37 części dziegciu, Stare skóry lub 
obuwie oswobodzić zapomocą wody od wszelkiego 
przylegającego brudu i nim zupełnie wyschną natrzeć 
trzykrotnie w przeciągu 48 godzin smarowidłem za- 
pomocą szczoteczki. 


Dobre i tanie simarowidło na buty. 


Wziąć 2 części tranu, 1 część łoju wołowego i 1 
część smalcu wieprzowego; roztopić wszystko razem 
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na wolnym ogniu i masą tą jeszcze ciepłą smarować 
buty pendzlem albo szczoteczką, wcierając dobrze 
i pilnując, aby smarowidło dobrze wsiąkło w skórę 
i zaszło Go szwów. Smarowidło takie utrzymuje 
miękkość i giętkość skóry, czyni ją wytrzymałą na 
niszczący wpływ wilgoci a znacznie jest tańsze od 
wiełu innych zachwalanych smarów. Chcąc zabezpie- 
czyć obuwie od pogryzienia przez szczury i myszy, 
trzeba dodać do tej masy trochę dziegciu. Wiele 
osób nie znosi wprawdzie tego zapachu, lecz buty 
tą masą smarowane nie są przenaczone do salonu, 
a w polu na błocie i w śniegu, ujemna ta strona traci 
zupełnie swoje znaczenie, 


Trwały ocet, 


Chcąc ocet przez długi czas przechować, należy 
go zlać do butelek nie napełniając ich zupełnie, 
obwinąć je sianem, wstawić do dużego kotła lub 
rondla, zalać zimną wodą, postawić na ogniu, ogrze- 
wać stopniowo aż do zawrzenia i gotować przez pół 
godziny. Potem zdjać z ognia, zatkać szczelnie bu- 
telki korkami i dać ostygnąć. Gorąco zniszczy wszel- 
kie zarodki dalszej fermentacji i ocet możę być prze- 
chowywany przez czas nieograniczony, zwłaszcza 
jeśli korki oblepione będą smołą lub lakiem. 


Niszczenie gniazd os i szerszeni. 


Wyszukawszy w ogrodzie gniazda tych owadów, 
należy o zmroku. gdy się już owady na noe do gnia- 
zda zgromadzą, wetknąć w środek szmatkę nale- 
niong olejkiem terpentynowym i uwiązaną do kiia. 
Ulatniający się olejek terpentynowy zabija owadv. 

Inż. St. M. 


Wciąż i ciągle mowa o pakcie bezpieczeństwa. 
Już od długich miesięcy radzi Anglja i Francja 
nad ustaleniem formułki, któraby zabezpieczyła 
pokój i granice dzisiejsze w Europie. Bardzo to 
trudno idzie. 


Anglja niezbyt się boj 


zmiany swoich granie, gdyż jest państwem-wysra. 
Nie ma groźnych i głodnych sąsiadów, grozi jej 
tylko wojna powietrzna. W życiu zawsze tak by- 
wa, że ci, którym dobrze i pewnie się czuja, bar- 
dzo lubią rady udzielać innym, gorzej od nich 
uposażonym. Tak czyni i Anglja. Występuje w roli 
kapłama głoszącego pokój i umiarkowanie — dla 
innych, a zwłaszcza dla Francji, no i oczywiście 
dla Polski. Bo kością niezgody między Briandem 
i Chamberlainem są granice wschodnie Niemiec. 
Francja wie dobrze, że granic Francji w obecnem 
położeniu i ukształtowaniu politycznem trzeba 
bronić i nad Wisłą, dąży więc do tego, aby pakt 
bezpieczeństwa zabezpieczył nietykalność granic 
polskich. Niemcy oczywiście robią wszystko, aby 
między Anglją i Francją do takiego porozumienia 
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Briand i Chamberlain. 


nie doszło, Gazety donoszą, że w tej zasadniczej 
sprawie porozumienie ma być już osiągnięte. Tek- 
stu nie znamy. 
Ma i Anglja swój 
wielki krzyż i utrapienie. 

Wiadomo, że Anglja posiada wielką liczbę ko- 
palń węgla. Przemysł ten jest w Anglji wysoce 
rozwinięty. Obecnie zanosi się na wielki kryzys. 
Wydobycie węgla kosztuje za drogo i niema 
popytu poza krajem. Dyrekzcje pragną obniżyć 
płacę robotników, na co ci ostatni pod żadnym 
warunkiem nie chcą się zgodzić. Zanosi się na 
ogromny i straszny w skutkach strajk węglowy. 
Prezydent ministrów Baldwin sam się podjął po- 
średnictwa między dyrekejami i górnikami. 


W Chinach 
zamieszki i rozruchy przeciw  Furopejczykom 


trwają dalej. Wedle doniesienia z Iong-Kongu 
sytuacja w Swateau Amoy i Fuczou pogorszyła 
się znacznie. 

Przybycie parowca, na którym znajdowali się 
oficerowie i pasażerowie Europejczycy., ptzywi- 
tane zostało w Swatau przez tłum zebrany na 
wybrzeżu wrogimi okrzykami. Tłum. uzbrojony 
częściowo w karabiny mauzerv. nie pozwolił Euro- 
pejczykom wsiąść na parowiec i groził załodze 
śmiercią. 

Do podobnych zajść przyszło także w Amov 
1 Fuczou, gdzie mimo stanu oblężenia studenci 

uzbrojeni w karabiny przeciągają ulicami miasta, 

przeszkadzając Turopejczykom w komunikacii. 
Dwa angielskie okręty wojenne przybyły do 
Fone-Kongu. 

Warto nie zapominać o fakcie, że te rozruchy 
w Chinach wywołali i podsycali w znacznej cześci 
bolszewicy, głoszacy obłudnie pokój. 


Wojna Francji w Marokku 


trwa dalej. Raz czytamy. że Francja rozpoczęła 
ofenzywę, to znów, że Abd el Krin ją roznoczy- 
na. Nielada to kłopot dla Francji. Regularne) 
mobilizacji rząd francuski nie chce przeprowadzić, 
aby nie siać popłochu w kraju, a wojska kolv- 
njalne nie starczą. aby można rychle i zwycięsko 
zmusić Abd el Krima do poddania się. Świeże 
porozumienie Francji i Hiszpanji może przyspie- 
szyć koniec wojny. Rząd francuski odwolat do- 
tychczasowego dowódcę p. marszałka Lyauw,. 
Wiadomości o udziale Polaków w tej wojnie pc- 
twierdzają się. Sporo nieszczęśliwych robotników 
wstąpiło do tak zwanej lesji cudzoziemskiej. gdzie 
s'użba trwa aż pięć lat. Oczywiście już żałują, 
że to uczynili. Gorący klimat Afryki mie dla Po 
laków stworzony. Rząd powinienbv uspokoić ogół 
publiczności. że udział naszych wychodźców 
w wojnie afrykańskiej jest nie tyle akcja rządo- 
wą, ile wolnem postanowieniem pojedvńczyc! 
osób. 
W Polsce 


aż zadudniało od nowin. W ubieelvm tygodniu 
cała Polska została wstrząśniota wiadomością 
o nagłym spadku złotego na zagranicznych giel- 
dach. a zwłaszcza w Berlinie, w Gdańsku 
i w Pradze. 


Przerażenie ogarnęło wszystkich. 


Ale tylko na małą chwilę. Bo kaźdy, kto czytać 
umie i kto się choćby tylko trochę zna na spra. 
wach pieniężnych, mógł się domyśleć, że mamy 
do czynienia z jakimś zamachem na złotego ze 
strony Niemiec. 

Manewr niemiecki był prosty. Przez długi czas 
banki niemieckie gromadziły zapasy złotych. po- 
chodzące z rozmaitych transakcyj, a uznając, że 
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mają ich zapas dostateczny i że nadeszła ođpo- 
wiednia chwila — na wszystkich giełdach rzuciły 
swoje Zapasy złotych do sprzedaży, aby masowem 
zacłiarowaniem złotego obniżyć jego kurs. Tak: 
odpowiednią chwilę nastręczyło Berlinowi chwi- 
lowe ograniczenie przez Bank Polski przydziału 
dewiz na pokrycie zapotrzebowania naszego prze- 
mysłu i handlu, o czem została poinformowana 
giełda londyńska. 

Rachuby jednak niemieckie okazały się myl- 
ne. Qbieg złotego zagranicą wogóle jest niewielki, 
zapasy banków berlińskich muszą się rychło 
wyczerpać. Sukces niemieckiej gry ha zniżkę 
złotego okazał się odrazu tyłko bardzo przej- 


Marszałek Pétain w Maroku przyjmowany przez 
marsz. | yantey. 


„ciowy. Wobec stałości swego kursu, podtrzy- 
mywanego wewnątrz Rzplitej na jednym pozio- 
mie i wobec nieznaczności obiegu złotych zagra- 
nicą. nasza waluta jest na zachodzie Europy po- 
szukiwana i ceniona. Tendencja zniżkowa zaraz 
na drugi dzień załamała się zupełnie i złoty po. 
wrócił do swej pełnej wartości. Spekulanci w Ber 
linie i nasi „bracia“ Czesi w Pradze ponieśli 
ogromne straty. 

Radzimy naszym Czytełnikom z uwagą prze- 
czytać wyjaśnienia wiceministra skarbu p. Kar- 
śniekiego na posiedzeniu senackiej komisji skar- 
bowo-budżetowej. Sen. Truskier zainterpelował, 
czy kurs złotego jest utrwalony i prosił o wyja- 
śnienie. 

Wieeminister Karśnicki, składając wyjaśnienie 
na powyższą interpelację, stwierdził, że ogólna 


: p. > . 10 
sytuacja finansowa i gospodarcza w niczem 54 


nie zmieniła na gorsze, coby pozwalało żywić JA 
kieś obawy. Odwrotnie stoimy dzisiaj przed chwt 
lą zasadniczego zwrotu na lepsze, wobec realizać 
w najbliższym czasie doskonałych zbiorów. 


Trzy czynniki, składające się na kurs i wa" 
tość nabywczą naszego pieniądza, jak to: budże» 
bilans handlowy i płatnicy, oraz pokrycie złote- 
go przedstawiają się na przyszłość zupełnie „po 
myślnie. 
pokrycie złotego w dniu dzisiejszym wyno 
48.1%, bilans handlowy, który przez ubiegłe mó 
siące dał poważny deficyt, skutkiem czego na 
stąpił znaczny odpływ walut z Banku Polskieg" 
obecnie przez cały szereg środków, podjętych 74 
równo przez Rząd, jak i przez Bank Polski 
w szczególności przez podwyżkę cen na towar? 
zbędne lub wytwarżańe w dostatecznej ilość. 
w krajt, oraz ograniczenie przez Bank Polski 
dyskonta weksli. pochodzących z tranzakcji 10; 
portowych, będzie doprowadzony do równowagi 
a nawet trzeba się spodziewać przejścia na akty” 
wność naszego bilansu w związku z eksporte 
tegorocznych zbiorów. 


W ten sposób obecne próbv na giełdach 7% 
granicznych, głównie berlińskiej i gdańskiej 14 
chwiania kursu złotego, drogą raptownej jes” 


zniżki, nie są wywołane organiczną przyczył! | 


pogorszenia się jednego z czynników, o który” 
wyżej mowa, ale planowemi atakami, mające! 
na celu zaszkodzenie interesom Polski. Tłómaczi 
się to z jednej strony zbliżającym się termine" 
1 sierpnia, terminem realizacji drugiej transy PO” 
życzki amerykańskiej, a wiec dążeniem do WÝ“ 
wołania nieufnego nastroju Ameryki względe”! 
Polski. Z drugiej strony obecna wojna cel 
z Niemcami, która w Polsce traktowana jest sp” 
kojnie, wobec opanowania wywołanych tą woj? 
skutków, podczas gdy dla Niemiec skutki tl 
wojny dają się dotkliwie we znaki. 


Po ataku na złotego Komitet polityczny Radi 
ministrów wydał następująee zarządzenia: 


1) Wprowadzenie dalszych zniżek taryfowyć! 
dla eksporterów; 


2) zwrócenie akcji Banku Gospodarstwa Kr 
jowego w kierunku kredytowania eksportu; 


3) zaniechanie na okres przejściowy od 1 sit 
pnia stosowania ceł ulgowych; 


4) zaniechanie dalszego kredytowania cel 
wprowadzenie reglamentacji przywozu i niekto' 
rych towarów luksusowych, oraz niektórych t0- 
warów zalkazanvch do importu z Niemiec, cele 
zapobieżenia ich pośredniemu importowi. Jedne: 
cześnie zarządzono najdalej idące oszczędnoś” 
w budżecie państwowym na miesiąc sierpień. 


Wiwat złoty! Niech żyje p. Wł. Grabski! 
Mąka tanieje z dnia na dzień, 


oto dobra nowina i nasza wielka pociecha. 
rok przyszły nie będziemy mąki kupować. 


NA 


Budżet jest ztównoważony całkowić | 
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Tak bardzo w tym roku przez nas oczekiwane 
Iwa są już na ukończeniu. Budzi się więc mimo- 
li pytanie, jakich zbiorów możemy się spodzie- 
"at, a przedewszystkiem, ile będziemy mogli wy- 
pé. Interesujące pod tym względem cyfry p9- 
6 p. Z. Chrzanowski, dyrektor giełdy zbożowej 
arszawie. 
„_ Oblicza on, że ilość zboża w tegorocznej kam- 
„Ul, t. j. poza zasiewem i spożyciem rolnika, 
lina wynieść przy oczekiwanym. średnio dobrym 
„ące 5 miljonów centnarów pszenicy, 13 miljo 
4," centnarów żyta, 1 miljon 800 tysięcy cen- 
„gów jęczmienia i 2 miljony centnarów OWSA, 
„ólnej wartości około 600 miljonów zł. Otóż 
(„l ilości cały prawie kontyngent pszenicy pój- 
(yi Na aprowizację miast, z innych zaś zbóż bę- 
my zdolni przeznaczyć na eksport 8 miljonów 
lone co może przedstawić równowartość 250 mi- 
ów złotych. 
4 in, spraw zagr. Skrzyński odbywa triumfal- 
y POdróż po Ameryce. Polacy przyjmują go ra- 
M Nie i okazale. Miasta i urzędy amerykańskie 
nież. 
0% Ważną dla nas sprawą jest wydalenie Niem- 
ich z Pomorza i powrót Polaków z Niemiec. Przy- 
c alo już ponad 2000 rodaków. Niemcy niv- 
| penie opuszczają Pomorze. Niech idą czem- 
tdzej, skąd przyszli. Wujaszek. 
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Z pochodu republikanów w Szangaj. (Chiny). 


Składki na powodzian. 

W Kurji Książęco-Biskupiej złożono na powo- 
dzian następujące datki: 

Urzędy paratjalne: Gaj 45 zł; Kłaj 19 zł; Prądnik 
Czerw. 20 zł. WW. Świętych, Kraków 23 zł 82 gr; 
Bożego Biała, Kraków 32 zł; Polanka W. 40 zł; 
Wilkowice ad Biała 86 zł; Raba Wyżna 43 zł 50 gr; 
Zielonki 159 zł; Stróże 8 zł; Grojec 12 zł 40 gr; 
Jabłonka (Orawa) 25 zł; Stryszów 28 zł; Niepoło- 
mice 48 zł; Rajcza 140 zł 50 gr. Radziszów 20 zł; 
Sucha 151 zł; Chocznia 93 zł 80 gr; Jordanów 100 zł; 
00. Reformaci, Kraków 60 zł; Ks. Kajdas 10 zł; 
Ks. Czaputa 25 zł. 


NOWE BILETY 10-CIO ZŁOTOWE. Bank Polski 
wypuścił w obieg bilety 10-cio złotowe II emisji 
na papierze białym, lekko rysowanym (drobna kar- 
tka). Wobec tego znajdują się w obiegu bilety 10-cio 
złotowe I emisji z datą 28 lutego 1919 r. i II emisji 
z datą 15 lipca 1924 roku. 


JAKIE PODATKI MAMY PŁACIĆ W SIERPNIU. 
W miesiącu sierpniu b. r. przypadają do zapłaty waż- 
niejsze podatki bezpośrednie: 

1) podatek od nieruchomości miejskich i miektó. 
rych budynków wiejskich za II-gi kwartał 1925 roku 
do 31 sierpnia; 

2) miesięczne wpłaty podatku przemysłowego 
od obrotu z poprzedniego miesiąca — do 15 sier- 
pnia; 
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3) podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i t. p. w ¿ciagu 7 dni po dokonaniu potrą- 
cenia; . 

4) nadto płatne są podatki, na które płatnicy 
otrzymali rakazy płatnicze z terminem płatności 
w sierpniu b. r. 

BRACTWO PANA JEZUSA UKRZYŻOWANEGO 
przy kościele Panny Marji w Krakowie, jak zeszłego 
roku tax i w tym roku urządzą pielgrzymkę do Kal- 
warji, uprasza się o liczny udział w pielgrzymce.. 

Zarząd Bractwa, 

„KASZUB“ SIĘ NIE DA NAPRAWIĆ? Po wy- 
dobyciu torpedowca „Kaszuba“ z dna i po wypom- 
powaniu wody osadzono go w rugztowaniach na brze- 
gu, gdzie oczekiwał komisji sądowej i komisji rze- 
czoznawców. Ta ostatnia rozstrzygnie, czy statek 
nadaje się do naprawy. Skutki wywołały wielkie 
spustoszenia. Cały przód statku jest rozbity na drzaz- 
gi. Rzeczoznawcy skłaniają się ku opinji, że statek 
się nie da naprawić 

PUBLICZNA AGITACJA KOŚCIOŁA NARODO- 
WEGO JEST NIEDOZWOLONA. Na interpelację 
jednego z posłów w sprawie działalności t. zw. ,.Pol- 
skiego Kościoła Narodowego“ ministerstwo spraw 
wewnętrznych nadesialo odpowiedź, w kiórej m. in. 
pisze: 

„Pozstawiając, zgodnie z art. 111 Koustytucji, 
wyznawcom kościoła narodowego swobodę wyko- 
nywania ich praktyk religijnych, władze auministra- 
cyjne ściśle jednak przestrzegają, aby działalność 
te mieściła się w granicach obowiązujących przepi- 
sów. Publiczne wykonywanie praktyk religijnych 
1 publiczna agitacja za kościołem narodowym, jako 
społeczności religijnej w Państwie dotąd prawnie 
nieuznanej, są niedozwolone i wszelkie przakaocze- 
nia w tym kierunku będą sądownie karane“, 

SPARALIŻOWANA POLKA WE WŁOSZECH. 
Rzymska „Agenzia Stefani“ podaje następującą wia- 
uomość za dziennikiem neapolitańskim „ll Mattino“. 

„Obywatelka polska, p. Teresa Luszkowa, zamic- 
szkała w Casa Mieciola, miała wskutek ran, odnie- 
sionych podczas wojny polsko-sowicekiej, obie nogi 
zupełnie sparaliżowane. Chora miała zwyczaj co- 
dziennie zanosić gorące modiy do biogosławionego 
Strambiego. W nocy z dnia 25 na 26 b. m. śniło jej 
się, że biogosławiony Strambi zachęcał ją do pow- 
stania na nogi. Sparaliżowana istotnie powstała, 
cudownie uzdrowiona. Gdy wieść o wydarzeniu ro- 
zeszła się po mieście, ufomnował się samorzutnie 
pochód pobożnych, na którego czele szła uzdrowiona 
p. Luszkowa. Podobno ma ona zamiar wstąpić do 
klasztoru". 

POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD 
KOŚCIÓŁ KOLONJI POLSKIEJ WE FRANCJI. 
Dnia 7 lipca b. r. w Notre Dame pod Douai odbyła się 
uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod 
kościół kolonji polskiej, O godz. 3 popol. zebrali się 
liczni goście. Z przedstawicielami władz francuskich 
był obecny mer miejscowy. Kolonję polską reprezen- 
tował prezes Komitetu p. Buszewski. Dokument 
erekcyjny z podpisami zamurował w osobnym na to 
przyciosanym kamieniu, w nakładaniu cementu brali 
udział prawie wszyscy zaproszeni goście. Po pięknej 


tej uroczystości, w imieniu ludności polskiej prze- 
mówił, dziękując ks. Wikarjuszowi generalnemu za 
akt poświęcenia, a dyrekcji kompamji za urzeczy- 
wistnienie projektu, gorąco oczekiwanego przez lud- 
ność polską, zaręczając, że kościół ten stanie się 
twierdzą nietylko wiary, moralności i cnót chrześci- 


jańskich, ale także twierdzą nierozerwalnej przyja- 


źni francusko-polskiej także pomiędzy bracią ro- 
botniczą, 

NAJWIĘKSZE ŚWIĄTYNIE. Największą świą- 
tynią na świecie jest kościół św. Piotra w Rzymie, 
wynoszący wewnątrz długości 186 metrów. Potem 
idą: katedra św. Pawła w Londynie (158 m.), tum 
florencki (149 m.), katedra w Reims (138 m.), tum 
w Medjolanie (135 m), katedra w Kolonji (184 m.), 
katedra sewilska i katedra w Bolonji (132 m.), św. 
Pawła w Rzymie (127 m.), św. Jana Laterańskiego 
(121 m.), św. Justyna w Padwie ((118 m.), kościół 
Najśw. Marji P. w Assyżu (114 m.) katedra west- 
minsterska (110 m.), kościół św. Zofji w Konstanty- 
nopolu (109 m.). 

ODEZWA. Któż nie zna pięknej świątyni rene- 
sansowcj z cudownym obrazem Pana Jezusa w Mi- 
latynie Nowym pod Lwowem? Wzniesiona na wy- 
niosłen wzgórzu, zdala widna świątynia, swoją 
olbrzymią kopułą przypomina społeczeństwu polskie- 
mu, że ona tu na wschodzie spełnia rolę twierdzy 
ducha narodowego i jest zniczem kultury polskiej ua 
kresąch. 

Światowa wojna poczyniła szczerby w tym przy- 
bytku Bożym, wzniesionym hojną ręką naszych 
ojców. 

Świątynia może ulec zniszczeniu, jeśli się jej nie 
odnowi gruntownie. 

Zwracam się z gorącą: prośbą do całego społeczeń- 
stwa o ofiary ma odnowienie kościoła milatyńskiego, 
zwracam się zwłaszcza do czcicieli Pana Jezusa Cu- 
downego, zwracam się do miłośników naszych za- 
bytków, by pospieszyli z hojną ofiarą i wspomogli 
nas w odnowieniu starożytnej świątyni. 

Datki proszę nadsyłać pod adresem: Ks. Ks. Mi- 
sjonarze w Milatynie Nowym pod Lwowem. 

Ks. Buchhorn, superiot. 


Odpowiedzi Redakcji. 

Czytelnikowi, który się zapomniał podpisać: 
o Mszał do nabożeństwa prosimy się zwrócić do. Księ- 
garni św. Wojciecha w Poznaniu. 

Szydłowski, Warszawa. Z największą ochotą, tyl- 
ko przysłać klisze i opis. 

Samokształcenie: Żbików. Nie możemy. Odmówi- 
liśmy już w bardzo licznych podobnych wypadkach. 

NN. Do Paray le Monial kosztuje droga trzecią 
klasą tam i z powrotem 200 zł. Na dzienne utrzyma- 
nie wystarczy tam suto 6—4 złotych. Jechać najle- 
piej; Berlin—Strasbourg, Lyon, Paray le Monial. 
Albo:  Bogumin—Wiedeń-—/urych—Genewa—Lyon. 
Najtrudniej będzie z uzyskaniem paszportu ulgowegu 
za 20 złotych. 
Prof. M., Wieliczka, Będzie zaraz, bardzo dzięku- 
jemy. ; 
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Z humoru. 


Posłuszny lokaj. 

— Janie, obudź mnie jutro rano o piątej! 

— A no dobrze! Niech pan tylko śmignie raniutko 
trzewikiom o drzwi, ino mocno — to przyjdę i zaraz 
zbudzę, 

NENA 


Oj! te dzieci. 


Konkurent do ręki: — Ach, panno Helciu, jakie 
pani masz cudowne usteczka. 
Mały braciszek Jaś: — A widzisz? A tato to 


zawsze mówi, że Helcia ma pysk od ucha do ucha. 
NNYNYWWYWYYKWWYAWYWWYWWYAWYWYYYWNWANYAYWYWNWAAYYKYEWYWNYPAYWYWYNNYYAPYYKYWYWYAKAYYAEYWNNNNAYYYENNNAAYAYYWANWNANYTANYNNA 
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klasztorów,kramarzy 


Największy wybór książek do na- 

bożeństwa od 20 groszy wzwyż, 

oraz wszelkie gatunki: różańcy, me- 

dalików, krzyżyków it. d. poleca 
po cenach hurtownych 


JÓZEF CEBULSKI 


Kraków, ul. Karmelicka 18. 
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Rok założenia 1872. Rok założenia 1872. 
Zakład art. kamieniarski m Fabryka wyrobów 
marmurowych i granitowych 

Kraków, 


uFi Bracia TrembeeCy „ina: 


Wykonuje: ołtarze, chrzeielnice, kropielnice, pomniki, 
taulice pamiątkowe z napisami w kamieniu i marmurze, 
oraz: posadki marmurowe do kościołów i kaplic oraz wszelkie 


Z wykłady Ści”n naturalnmemi płytami mamurow emi. 
MOON 


" 
A TETTEIT AATEC MOON 


Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć arty- 
styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach, 
niech się uda do firmy: 


FR. KOPACZYŃSKI i S-ka 
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2. 


s Pracownia dla sztuti Kościelnej posiada na składzie : Monstrancje srebrae 
i metalowe, Kiel chy, Szaty litur., Adamaszti, Sztendary, Chorągwie, Feretrany. 


Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład. 


SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 


evee MICHAL SEOMIANY =" 


Sławkowska Sawkow ska 
24. 2 
poleca: 


A. 
PAPIERY | WSZELKIE PRZYBORY KANCELARYJNE 


papiery listowe, pocztówki artystyczne, albumy na 
pocztówki i fotogarafje. — RAMKI na fotografje. 


>s: WYROBY SKÓRKOWE. — LUSTRA. z< 
KARTY DO GRY, ków SZACHOWNICE. 
NA. 


wykonuje BILETY WIZYTOWE, zawiadomienia ślubne 
ba: I WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI. m»: 
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DOWN 
Fabryczny Skład dewocjonalii 
Różańce, medaliki, książki obrazki I Komunji św. 


hurtownie i detailicznie 


Alfred Machnicki — Kraków, Mikołajska 5. 
DOWN 


AAMIAAAAAANAANAANISANINAAAA AANNAM AANNOAN UNAN AAAANAANA ANNANN NANAON ANAA UAAAN NANU AAAA NANAON ONANAN NANNA AA NANUANA UNUAN NAN NAAN IAAAA AUAA NU UATARA 


WODY Mineralne, Naturalne WODY 

tegorocznego czerpania: 

Szczawnieka, Karlsbadzka, Marienbadzka, Kiss n- 
gen, Hunyadi, Franciszka Józeta, Ostromecka. 


Sole do kąpieli Jodowa Zabłocka. Gazowe 
stale w Handlu 


J. WENTZLA, Kraków Rynek Główny 19. 


MAMAMODAKOIOMUUADMOMUMIOWNIOOOOWOOWOONOLIU LUA AAAA AAAA AAAA 
= a 


E MULTI 
MMAWOOUKAMAAENAWWNWUAGLGLNTLUUKTACLINA. 


oaogoacazoaczoNz"ROOEOOROOREZEUZAAWZW GORzRROR NZ NTRWNAM . 
H . 
| M ART A“ pracownia „Tow. popier. ; 
i T przemysłu kobiecego“ $ 
: poleca: : 
„| Różańce silnie robione, w wielkim wyborze, szka- | 
i| plerze, birety. — Przyjmuje zamówienia na chorą, |$ 
$| gwie, szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, oraz ļ|ġ 
:| odnawianie starych aparatów. — Ceny najprzystępniejsze. |3 
. . 
;|== Kraków, ul. św. Jana L. 24. = R 
OLELOEOGE Jaco JOLJI ALRI COCOOJ OLO LOOOOCOO LOCO 


ACZ 


BB) BB) 
WYROBY PLATEROWANE i SREBRNE 


M. JARRA 


KRAKOW, SUKIENNICE L. I 


(od strony Mickiewicza) 


poleca po cenach fabrycznych: stylowe 
zastawy stołowe platerowane i srebrne, 
ser wisy do kawy herbaty i likierów, tace, 
półmiski, cukiernice, etażery, kryształy, 
lustra ete. Wszelkie artykuły kościelne, 
artystycznie wykonane, srebrne papie- 
rośnice, torebki damskie i zapalniczki. 


Reperacje i zamówienia uskutecznia w własnej 
fabryce w najkrótszym czasie. 


Przyjmuje do złocenia i srebrzenłia po ce- 
mach fabrycznych. 


Przy większych zamówieniach spłaty ratami. 


KRAKÓW 


„DZWON NIEDZIELNY“ | Nr. 32 
Glitraże Oszklenia 
Lampy Mozaiki 


6. G. Żeleński 


Kraków tel. 137. Krasińskiego 23. 


Dokładność czasu 
i piękność formy 


daje fabryka 


w swoim nowym typie zegarka 


za Zł 39. — 


Do nabycia w pierwszorzędnych 


dm SE5 2 zegarmistrzowskicn 


ję SEA 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 


Wino mszalne samorodner 450 zł. za litr. 


Wino mszalne Zieleniak 3:60 zł. 


STOGI 


=y. wos z= 


PRZEMYŚL 


Wino mszalne Riesling 3'20 zł 
Francuskie wina mszalne (atest) 


sławnej firmy M. MARCEAU Bordeaux 


Graves h R 00. amd cztwaOFgy: 
(Graves supa e k h BE, 900 Ę 
Haut Sauternes 


La Sapinier 3 zł. 20 gr. 
Barsac słodkawe . . . 4 „ 20 „ 
4 zł, 80 gr. — 5 zł. 50 gr. 


Ceny powyższe podane są za litr, lub */, flaszka, bez podatku dla P. T. Urzędów 
parafialnych, które wykażą sie poświadczeniem Najprzew. P. T. Kurji Biskupiej, iż 
wino jest dla celów liturgicznych. — Beczki od 50 do 120 litrów. — Zamawiać można: 


Kraków, ul. Florjańska 14 whódodul. św. Tomasza — Przemyśl. 


UWAGA. Dla zakupienia najodpowiedniejszych win francnskich byłem przez dłuższy czas osabiście 
w Bordaux, — nawiązując stosunki handlowe z praducentami. 


Za = i wydawnictwo z ramienia Katol. Związk Związku Wyd. odpowiada ks. Ferdynand Machay, 
Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


